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Prof. Dr Marcina Kacprzaka poznałem na 
Zjeździ.' Absolwentów Liceum im. Wł. Jagiełły 
w roku 1956. Wyróżniał się szczególnym zainte-
resowaniem życiem szkoły, perspektywami je j 
rozwoju i sprawami młodzieży. 

Po tym był jeszcze kilkakrotnie na terenie 
swojego dawnego gimnazjum przy różnych oka-
zjach i zawsze jednakowo żywo wnikał w spra-
wy stopniowego polepszania się warunków 
pracy Liceum, zwiększania ilości uczącej się 
młodzieży, szczególnie ze wsi. 

W połowie czerwca bieżącego roku poinfor-
mowano mnie, że 23 VI będzie w Płocku Prof. 
Marcin Kacprzak i prosi mnie, jako dyrektora 
Liceum, na krótkie spotkanie. 

W dniu 23 VI 1968 r . przybył rzeczywiście 
do Płocka wraz z Małżonką i pracownikami In-
stytutu Higieny i zatrzymał się na krótko w ho-
telu ,,Petropol", by wypocząć po podróży. 

W skromnym spotkaniu uczestniczyli przed-
stawiciele m. Płocka: z-ca przewodniczącego 
PMRN Franciszek Dorobek, z-ca prezesa Towa-
rzystwa Naukowego K. Askanas i Aleksander 
Gierzyński — z-ca przewodniczącego Komitetu 
Wychowanków Jagiellonki. 

Profesor, jak zawsze bardzo serdeczny i bez-
pośredni, przywitał wszystkich ze szczerym za-
dowoleniem ze spotkania na terenie miasta swo-
jej młodości. 

„Dobrze, że Pan jest" — rzekł do mnie na 
uboczu — „czuję się słabiej i moim życzeniem 
jest, żeby Pan jako dyrektor mojego gimnazjum 
wręczył sztandar szkole w Lelicach w razie gdy-
bym nie mógł tego zrobić osobiście. Proszę być 
tam blisko mnie, ostatnio czuję się coraz go-
rzej". 

Za chwilę rozmowy potoczyły się na temat 
rozwoju Płocka w ogóle. Dużo uwagi poświęcił 
Politechnice Płockiej, z k tóre j był dumny na 
równi z nami. Żywo interesował się pracą Rady 
Narodowej, rozwojem miasta jako ośrodka pe-
trochemii i wpływem uprzemysłowienia na na j -
bliższe okolice, na wieś. Sporo uwagi poświęcił 
też pracy Towarzystwa Naukowego w Płocku. 

Następnym etapem podróży Prof. Dr Kac-
przaka tego pięknego czerwcowego dnia były 
Lelice, wieś Jego dziecięcych lat. 

Tam oczekiwali dostojnego Gościa licznie ze-
brani mieszkańcy wsi z przewodniczącym Pre-
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Sierpcu 
Zygmuntem Grabowskim i przewodniczącym 
Gromadzkiej Rady Narodowej w Lelicach, ucz-
niowie miejscowej szkoły podstawowej z kie-
rownikiem i nauczycielami. 

Po krótkim powitaniu pełnym serdecznych 
akcentów i miłej atmosfery, Prof. Dr Marcin 
Kacprzak zadziwiająco żywym krokiem skiero-
wał się do pobliskiego parku, jakby czegoś szu-
kał. Czego, dowiedzieliśmy się ze słów: „Czy jest 
jeszcze ten s tary modrzew, pod którym bawiłem 
się jako mały chłopiec?". 

Bardzo ożywiony i zachęcony do tego przez 
żonę, usiadł na ławce pod swoim drzewem ze 
słowami „Z przyjemnością tu odpocznę". Nie 
'ryl to właściwie odpoczynek. Patrząc z tego 
miejsca na park i skromne boisko sportowe snuł 
plany jak można by je ulepszyć, by i tu na wsi 
młodzież nie była pozbawiona godziwej rozryw-
ki i miała zapewniony prawidłowy rozwój fi-
zyczny. Mówił o tym z głęboką troską, a równo-
cześnie cieszył się z ogromnych zmian jakie tu 
zaszły od czasów Jego lat szkolnych. Oficjalne 
zakończenie roku szkolnego odbyło się w remi-
zie strażackiej. Odświętnie ubrana młodzież 8-
mio—klasowej Szkoły Podstawowej i rodzice, 
a także zaproszeni goście nie mieścili się w sali, 
tak że spora część zmuszona była pozostać na 
dziedzińcu. 

Po powitaniu goici przez przewodniczącego 
Gromadzkiej Rady Narodowej, głos zabrał Prof. 
Dr Marcin Kacprzak. Mimo dusznego powie-
trza w zatłoczonej sali mówił z energią około 30 
minut. Jak iwyk le mówił prosto, zrozumiale do 
. wokh rówieśników i dla dzieci z najmłodszych 
klas. 

Przedstawił dokładny obraz te j wsi sprzed 
70-ciu laty i porównał z tym, co widział w okre-
sie międzywojennym i co zobaczył dziś. Wyraził 
głę!:oką radość z rozwoju dzisiejszych Lelic, nie-
podobnych do tych, które pamiętał . Przypominał 
dzieciom że Jego szkoła, to nie ta dzisiejsza, 
nowa, piękna, murowana i 8-mio—klasowa. 

Bardzo obrazowo i ciekawie opisał uczniom 
warunki, w jakich uczyły się dzieci z Jego cza-
sćw. Swoimi prostymi i pełnymi szczerego u"zu-
cia słowami przemówił do przekonania dzieci, 
wzruszył dorosłych. Głębokie przeżycia człowie-
ka znanego nie tylko w kra ju , ale i zagranicą, 
u- zonego, działacza społecznego, walczącego ca-
łe życie o podniesienie poziomu higieny życia 
codziennego szerokich mas, a równocześnie tak 
• arćzo bliskiego tej zagubionej wśród tysięcy 
irnych wsi, udzieliły się wszystkim zebranym. 

Nastsnil i roczysty akt wręczenia uczniom le-
lickiej szkoły sztandaru szkolnego ufundowane-
go przez Profesora Dra Kacprzaka. Po sztan-
derze przyszła kolej na cenne nagrody dla na j -
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l e p s z y c h u c z n i ó w s z k o ł y . Z r ą k h o j n e g o d o b r o -
c z y ń c y , n a j l e p s z y z c h ł o p c ó w o t r z y m a ł r o w e r 
— w y m a r z o n y z a p e w n e — i p r o w a d z i ł go , p ą -
s o w y z p r z e j ę c i a i r a d o ś c i , j e d n a z d z i e w c z y n e k 
a p a r a t r a d i o w y , a d r u g a z e g a r e k . 

P r z e w o d n i c z ą c y P r e z y d i u m P o w i a t o w e j R a d y 
N a r o d o w e j s e r d e c z n i e p o d z i ę k o w a ł D o s t o j n e m u 
G o ś c i o w i za t a k t r w a ł ą p a m i ę ć o w i o s c e s w o j e -
g o d z i e c i ń s t w a i z a c h ę c a n i e m ł o d z i e ż y d o n a u k i 
o r a z d o c e n i a n i e w a r u n k ó w d o k s z t a ł c e n i a , j a k i e 
m a d z i s i e j s z e p o k o l e n i e . 

P o u r o c z y s t y m z a k o ń c z e n i u r o k u s z k o l n e g o , 
w s z y s c y p r z e s z l i d o b u d y n k u s z k o l n e g o , g d z i e 
n a s t ą p i ł o o t w a r c i e p r a c o w n i b i o l o g i c z n e j . P r a -
c o w n i a n o w o c z e ś n i e u m e b l o w a n a , d o s k o n a l e 
w y p o s a ż o n a w p o m o c e n a u k o w e , o j a k i c h w i e l e 
s z k ó ł ś r e d n i c h j e s z c z e t y l k o m a r z y , t o d a r d l a 
s w o j e j w s i W i e l k i e g o U c z o n e g o , a l e b a r d z o s k r o -
m n e g o c z ł o w i e k a , k t ó r y p r z y j e c h a ł p o ż e g n a ć 
m i e j s c e s w o j e g o b i e d n e g o d z i e c i ń s t w a s a m o -
c h o d e m p o ż y c z o n y m p r z e z M i n i s t e r s t w o Z d r o -
w i a i O p i e k i S p o ł e c z n e j . W s a l i l e k c y j n e j o d b y ł o 
s i ę j e s z c z e s p o t k a n i e z p r z e d s t a w i c i e l a m i L e l i c , 
n a k t ó r y m r o z m a w i a n o o o s i ą g n i ę c i a c h i p o t r z e -
b a c h s z k o ł y . W p e w n y m m o m e n c i e P r o f e s o r 
z w r ó c i ł s i ę d o m n i e s ł o w a m i : „ N i e c h m i P a n p o -
r a d z i w c z y m i m j e s z c z e p o m ó c ? C z y w b u d o -
w i e b o i s k a z p r a w d z i w e g o z d a r z e n i a , c z y w b u -
d o w i e sa l i g i m n a s t y c z n e j , k t ó r e j f u n d a m e n t y 
j u ż w i d a ć , c z y m o ż e j e s z c z e c o ś p i l n i e j s z e g o " ? 
p a d a j ą s ł o w a p e ł n e s z c z e r e g o , l u d z k i e g o z a k ł o -
p o t a n i a . I z n o w u s k r o m n e . „ B o j a s a m za w i e l e 
n i e m o g ę , a l e m a m z n a j o m y c h , k o l e g ó w , k t ó r z y 
m o g ą p o m ó c z r a c j i z a j m o w a n y c h s t a n o w i s k 
i z n a j o m o ś c i z a g a d n i e n i a " . A w i ę c j e s z c z e 
i j e s z c z e — p o m o c i n n y m , t o g ł ó w n a t r o s k a 
T e g o C z ł o w i e k a . 

N a z a k o ń c z e n i e s p o t k a n i a j e d e n z n a u c z y c i e l i 
s e k r e t a r z P O P s e r d e c z n i e p o d z i ę k o w a ł i p r z e k a -
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za ł w y r a z y w d z i ę c z n o ś c i d z i e c i s z k o l n y c h , m ł o -
d z i e ż y i m i e s z k a ń c ó w L e l i c . W y r a ź n i e w z r u -
s z o n y , a l e i j a k i ś j a k b y s m u t n y P r o f e s o r K a c -
p r z a k p o w i e d z i a ł : „ D o b r z e m i t u w ś r ó d W a s , 
b a r d z o p r z y j e m n i e w t a k i e j s z c z e r e j a t m o s f e -
r z e , a l e m u s z ę j u ż W a s p o ż e g n a ć " . N i k t z o b e c -
n y c h z a p e w n e n i e m y ś l a ł w t e d y , ż e ż e g n a ł s i ę 
n a z a w s z e . 

S a m o c h ó d s k r ę c i ł do B o n i s ł a w i a i z a t r z y m a ł 
s i ę p r z e d c m e n t a r z e m . W s z y s c y w y s i e d l i i posz l i 
za R e k t o r e m , k t ó r y z a t r z y m a ł s i ę n a d j e d n ą ze 
z w y k ł y c h m o g i ł , j a k i c h m n ó s t w o n a w i e j s k i m 
c m e n t a r z u . N a t e j m o g i l e s w o i c h r o d z i c ó w z ł o -
żył k w i a t y , k t ó r e o t r z y m a ł o d d z i e c i . D ł u g o , m i l -
c z ą c o w p a t r y w a ł s i ę w n a g r o b e k j a k b y c h c i a ł 
z a p a m i ę t a ć j e g o o b r a z . A m o ż e i I c h ż e g n a ł t a k , 
j a k L e l i c e . 

P a n i W a n d a K a c p r z a k o w a w p e w n y m m o -
m e n c i e o d e s z ł a w i n n ą s t r o n ę c m e n t a r z a , g d z i e 
z ł o ż y ł a k w i a t y n a g r o b i e . W y j a ś n i ł a p r z y t y m 

- „ t o d z i ę k i t e m u c z ł o w i e k o w i , m ó j m ą ż j e s t 
u c z o n y m " . 

Z B o n i s ł a w i a m o ż n a j e c h a ć w p r o s t d o W a r -
s z a w y , a l e R e k t o r M. K a c p r z a k c h c i a ł j e c h a ć 
z n a m i j e s z c z e r a z d o P ł o c k a m i m o że j e s t w y -
r a ź n i e z m ę c z o n y . W P ł o c k u ż e g n a m y s i ę w ś r ó d -
m i e ś c i u i w t e d y p a d a j ą s ł o w a — „ D y r e k t o r z e , 
d o c e n t B r z e z i ń s k i t o m ó j n a s t ę p c a . D o n i e g o 
m o ż e s i ę P a n z w r a c a ć ze w s z y s t k i m i s p r a w a m i " . 
N i e z d a w a ł e m s o b i e w t e d y s p r a w y z g ł ę b s z e g o , 
p r a w d o p o d o b n i e p r z e m y ś l a n e g o s e n s u t y c h 
s ł ó w . 

O w s z e m , z d o c e n t e m B r z e z i ń s k i m o m a w i a l i ś -
m y t e g o p a m i ę t n e g o 23 c z e r w c a — n a u b o c z u — 
p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i 6 l i s t o p a d a 1968 r o k u — 
8 0 - l e c i a u r o d z i n W i e l k i e g o S y n a Z i e m i P ł o c k i e j . 
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Ś m i e r ć P r o f e s o r a M a r c i n a K a c p r z a k a g ł ę b o k ą 
ż a ł o b ą o k r y ł a M a z o w s z e , a s z c z e g ó l n i e Z i e m i ę 
P ł o c k ą i m i a s t o P ł o c k , k t ó r e g o z m a r ł y b y ł H o -
n o r o w y m O b y w a t e l e m o r a z T o w a r z y s t w o N a -
u k o w e P ł o c k i e , k t ó r e g o b y ł H o n o r o w y m C z ł o n -
k i e m . 

O n s a m o t r z y m u j ą c p r z e d 4 l a t y w P ł o c k u 
H o n o r o w e O b y w a t e l s t w o p o w i e d z i a ł w z a k o ń -
c z e n i u s w o j e g o p r z e m ó w i e n i a : . . . „ s e r d e c z n i e 
j e s z c z e r a z d z i ę k u j ę R o d z i n n e m u M i a s t u za t e n 
p a t r y c j u s z o w s k i i n d y g e n a t , z a t o , ż e d a ł m i m o ż -
n o ś ć p r z e ż y c i a t e g o n a j w i ę k s z e g o ś w i ę t a w m o -
i m ż y c i u ; s k ł a d a m p o d z i ę k o w a n i a n a r ę c e P a t r e s 
S e n a t o r e s M i a s t a . Z p r a w d z i w ą d u m ą , a l e i z 

Ł O W O 0 M A R C I N I E K A C P R Z A K 
niewygłoszone przemówienie p r e z e s a Towarzystwa N a u k o w e g o Płockiego 

J a k u b a C h o j n a c k i e g o nad grobem Profesora 
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